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Zadania sportu polskiego na przyszłość!
P re z e s  Z w iązku  Polsk ich  Zw iąż 

ków S p o r to w y ch  w Polsce p. M un­
s t e r  p łk . Ju l iu sz  ^ITirych o tw ie ra jąc  
Joroczuer- 'W alne Zgrom adzen ie  Z ’ P. 
Z. S. w ygłosił  p rzem ó w ien ie  o b ra z u ją ­
ce s tan  s p o r tu  polskiego. Z uw agi na 
lip ro szen ie  : p rzez  p. P rezesa  fd ry c l ia  
wielu Ciekawych m om enrów , jiozwa- 
larny sobie p rz e d ru k o w a ć  z jirasy 
sp o r to w e j '  to u.eiul-e jego ą i r z e . i n Ó A A  io- 
n ie :

D zięki zau fan iu ,  jak im  m nie  pań 
s iw o  o b d arzac ie  p r z y p a d a  mi w u d z ia ­
le zas_zczvt po i3 z dziew iąty, z irgędu 

naaji?  o b rady , 22-gie w alne ze ­
b ran ie  Z w ią /k u  Polskich  Z w iązków  
S portow ych .

U „ o k re s ie  lego o s ta tn ie g o  d z ie ­
sięciolecia , • k tó r e  j e s 1 jednocześn ie  !()- 
leniem p ra c y ]  P. PT.,' W. J E  b ra łe m  
w ięk szy  lub m n ie jszy  udzia i  sj\ p r a ­
cach n aszy ch ,  lecz zaw sze  -udz ia łm ój 
l i f ł  n a  ty le  czynny , :że m ogłem  nie  t r a  

,i3ić z oczu cf ttośc zagadn ien ia .  T-o też  
p ra g n ę  się z p a ń ś tw e n i  podzielić1; o- 
gó lnym i uw ag am i,  z a c zy n a ją c  o d  p e w ­
nych — j a k  sądzę. — liezsp b m y ch  
k o n s ta ta c y j .  P u c h  sp o r to w y  — wief'- 
n y  to w a rz y sz  w ie lk iego  ru c h u  p r z y ­
sposob ien ia  w o jskow ego  i w y ch o w an ia  
l’izyezuógo, ob ją ł  ty s ięczn e  .rzesze'mło­
d z i c y  i s ta r s z e g o  sp o łeczeń s tw a ,  pó.-;v 
wołał do żyfcia now e gałęz ie  p rz e m y ­
słu i Jiandlu, s t ivo rzy ł  konieczności in- 
aa e.stycyjnB w  m ias tach ,  za jm u jąc  w y­
b i tn e  m iejsce  w p la n a c h  u rb a n is ty c z ­
ny ch ,  w szed ł  i wchodzić będzie oo 
ra z  g łęb ie j  w  p ro g r a m y  szk o ln e ,  o b ją ł  
t e r e n  ro b o tn iczy ,  p r z e n ik a  n a  yrieś, 
s t a ł  się w a żn y m  łą c z n ik ie m  we w spó ł­
p r a c y  m ięd zy n aro d o w ej.

S łow em  ru c h y s p o r to w y  to poważne- 
zag ad n ien ie ,  z ag ad n ien ie  o ; c h a r a k t e ­
rze  spo łecznym .

Z rzeszony  sp o r i  w I \ d s c e  .objął 
w s z y s tk ie  k lu b y  i zw iązki,  w s z y s t ­

k ich  P oJaków  dobre j  woli, .czyli d o k o ­
nał dzieła  konso lidac ji  już w  za ran iu  
nas  z oj n iepodległości. ProetjS ten p o ­
s tęp u je  n ap rzó d  i pog łęb ia  się .z noku 
nn rok  TY reszcie  s p o n  w Polsce ro z ­
winął s ię  w giąb  i w szerz , .pbżbudowal 
sw oje  u rząd zen ia ,  zy sk a ł  po w ażno po- 
m-uce ze s l r o n £ -p a ń s tw a ,  kicuwoli ,zo- 
czn ik ieu i je s t  p a ń s tw o w y  u rz ąd  7 Cen 
1raln.Mii i n s ty tu te m  'W ychow ania  Pi- 
za czuego n a  B itdanach n a  czele.

To są  f a k ty  bezsporne ,  t r z e b a  więc 
postaw ić  s-obie pyt-m io: sk ąd  plyii 
nasze b iedy  1 noski, d laczego "tTlena- 
rz ek an ,  gdzie 1-eż'y źródło ftjgio n a s t r o ­
ju, av k tó ry m  często  d z ie ln y m  ludziom 
ręce  o p ad a ją ,  a lbow iem  bądźm y szcze­
rzy, pow iedzm y-To sobie o tw a rc ie ,  że 
mimo n ie w ą tp l iw y c h  pfrstęuów, miin-o 
b ez sp rzeczn eg o  rozw oju  i to n a  w szy ­
s tk ich  p o lach  życ ia  spo rtow ego , na 
dmie rzeczy  p ien i  się n a s t ró j  zn iech ę ­
cenia , b iernośc i,  czasam i n aw et apa ti i .  
J a  w idzę dw iS jg łów ne  p -zy czy  ny i to 
ogó ln ie jsze j  nalur.y , k tó ryc l i  ivplyw  
odczuwra  się  wr sze ro k im  zasięgu  n a ­
szego ży c ia  s p o r io w e g j m '

P ie rw s z a  to z e s taw ien ie  tego, co 
jeist u nas ,  z tym , co ' je s t  u b o g a tszy c h  
n a ro d ó w  n a  zachodzie.

D ru g a :  to t e n d e n c j a  p rz e s k a k iw a n ia  
naszego e ta n u  fak ty czn eg o ,  n a s z e g o  
poziom u, i p ró b a  w yb ic ia  s ia ł  n a  jw>- 
ziom wyższjl  za  pom ocą sz tu k i ,ą t?  nie 
d łu g o trw a łeg o ,  k o n se k A Y e iitn e g -o  wy- 
■■siłku. ,

T y m cz asem  n ik t  n ie  wy k re ś l i  z n a ­
szej h is io r i i  f a k tu  AviekoAV-ej niewoli 
: w p ływ u  tego  f a k tu  n a  nasz.Jśtaii dz i­
s iejszy . S łusznym  i i?ekraym  w y d a je  
m i s ię  ze s taw ien ie  naszego  w łasnego  
poziom u z 1918 r. z poziom em  d n ia  
dzisiejszego. W ów czas  .spustrzeże.im 
różn icę  i dzieło d o k o n an e  w n ie sp e łn a  
la t  dw-adzieścia n ab ie rze  w yrazu .

Gśińgnięte wyniki In dowód nil ży­
wotnych naszego iinnodu. Kulty w ujmy 
na długą metę ublie/mry wyńilck, nk- 
s taw iając  sobie w rocznych s.woi.-li p la ­
nach celów niemożliwy! h do nsiąg- 
nięGia. Trzj ma.jąc się rozsądnej r a ­
dy, wedle Stawu grobla, .pamiętajmy, 
że prochy 11 a-i ustania śd społecznych, 
lo pnoeos organiczny, który m a swoje 
własne praw a rozwojowe.

Wiadomo, że potrzeby życia polskie­
go: ifeą ognonui-e, a .środki na i cli zaspo­
kojenie •ograniczone , lecz suma .tych 
śr.udkó„ z roku na rok wzrasta. W 
pracy spolee/m-j nie docenialiśmy .w 
dostatecznej mierze w- mowy i znicze 
nia budżetów, "rzeha nauczyć się p r a ­
wą budżetowania, p roste j  racjonalnej 
gospodarki, to jest  układania .prelimi­
narza budżetowego i jego w ykonyw a­
nia. Naszh nagim,ma choroba .zadłu­
żania się po uszy i niemożność w y­
brnięcia z tej sytuacji, to napiemu-o je ­
den z w ażm ch  jiowodów'.depresji, j a ­
k a  , -ogarnia imjmlsywmycli .spotećżui- 
ków, k to rz j  nie, obliczyli możliwości 
Imansowycli gwniegb związku, ozy 
klubu.

O cza wiście, mc p rzeczę ,  że 'o s iąga­
nie AVvuikoAv, cza 1o w p ra c y  spo łecz­
nej, cza aa' .służbie paustATOAwej cz ' 
aa- p r a c y  zaw odow ej i to na  w s z y s t ­
k ich  sz c z e b la c h  nasaego  życia .to nie- -i 
lat we, aa- tyc.li c iężk ich  czasach  w k tó ­
ry c h  ży jem y , zadan ie . N a g ro m a ­
dziło ^(jmoAA-iciii ty le  trudnośc i  do jiu 
k onan ia ,  t a k a  .suma czynności .adm: 
n is t r a e y jn y c h  do'1 tprzezAwyciężenia, t y ­
le zachodu  i b ieg an in y  aat k a ż d e j  na 
w e t  d ro b n e j ,  a s łusznej sprawne, żo > 
is to tn ie  t r z e b a  być av d o b re j  form ie, i 
ab y  się  .nie poddać  -i zrezygnow ać.

Ozęśto się iiióaau — to sys tem . Ni' 
sądzę. T en  s t a n  rzeczy  ,stAVorz\Ti in­
dzie, ty p  urzędoAArania, odbj.egający 0(1

f i
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polec k siążk i be le try s ty czn e, naukow e, po d ró ­
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tego, oo m y w spbrciB nazyw am y 's ty ­
lem, dodajmy sty lem  pracy.' I  

Jeśli to, oo powiedziałem, .j-eśt;Bli­
skie naszej rzeczywistości, jeśli ch<x| 
w części odbija tro-ski i zmagania p a ­
nów, to imacie państwo praw o m nie za­
pytać, ja k ą  w idzę1 na, to radę, jak ie  
sposoby do osiągania tepez-ych wyni­
ków w kró tszym  czasie.•„

P ros ta  to rada , znamw^ją wszyscy: 
zacbęwać dobrą formę w najcięższych 
w arunkach. Z wła-snej obywatelskiej

woli wprzęgliśmy się do służby na  
rzecz odrodzenia .sił fizycznych ,i t ę ­
żyzny moralnej, naszego społeczeń­
s tw a .

W ierzym y w nióeporzyte' siły n a ­
szego. narodu Wiemyjwżfi za nam i idzie 
pokolenie urodzone i wyrosłe w n ie ­
podległej Ojczyźnie, wychowane w 
słońcu wolności, a więc* nięobeiążoue, 
jak  pokolenie nasze, ś łM am i niewoli 
W prow adzajm y to pokolenie do n a ­
szych szeregów, p r z e k a z u jm y m u  0 0

raz  więcej naszych prac, .rozwijajmy 
w nim  cnoty \m li i wysiłku, przygo­
towujmy 'je  do rzetelnej służby" na 
polu dzielności fizycznej i tężyzny mo­
ralnej nanodu, a n-apewno podniesie 
się nastró j  w szeregach braci spo rto ­
we1.; i nic -opuści,-ich wola zwycięstwa.

Trzebawżachować dobrą formę' i nie 
zraza.ć się przezwyciężaniem  przesz­
kód. W alka  z przeciwnościami losu. 
to obowiązek w szystk ich  działaczy i 
za wo d ni k ó w sportowych.

Prezydent miasta K rakowa - protektorem K S. Cracovia
Wiadomość powyższa wywoła nie­

wątpliwie wśrófl licznych ęzesz człon 
ków i zwolenników ,,CTaGovii" żywe 
zadowolenie i radość. Pozyskanie  dla.

naszego Klubu tak  znakomitego opie­
kuna sportu, jak im  jest p. Prezydenl 
Dr. Mieczysław N apiw ki nap -,wa nas 
otuchą, zi Cracovia — to praw dziw e

dziecko K rakow a — znajdzie w resz­
cie w Z arządza | |n i .  należyte  uznanie 
i poparcie  w p r tg y  nad rozwojem spoi 
tu w Krakowię.

Na roncie sędziowskim nic nowego!
Tak! nie nowego, wszystko, po*-sta­

remu — c z y  źle! Powiewie s ia r a  ba j­
ka, szkoda o tym .mówić, pisać - 
nic e ię  nie zmieni?!

N ieste ty  - Craoovią m a  już lak 
p rzy k re  z tego powodu doświadczenia, 
że milczenie mogłoby być poczytyw a­
ne za samowolttó błądzenie głowy pod 
gilotynę.

K rótko powiem, że znowu jesteśmy 
świadkami obsady naszyeh moczy (za 
w y ją tk iem  zawodów z jęKS-em w K ra­
kowie) a rb itram i, k tó rzy  tylko (ęór.ę- 
tycznie wykazali znajomość przepisów

„jotwukaó. >

In w ili siwo nim
Dokończenie.

Przylłuiniouy gwar, h tó ry  panował 
w czasie i l,viorma.tcbu“ , począł cichnąć 
w m ia rę  rozwijania się  -ąk-cji n a  bo ­
isku. Owo pszczeli żnin zum zamieniło 
się n a  jak ieś  ledwo dosłyszalne kom a­
rze. brzęczenie; u s ta ły  nawoływania 
przekupniów, brakło zaciekłego k ib i­
ca Vasasu, k tó ry  znikł z widowni 
wraz ze sw ąy  drużyną. Od czasu d d  
czasd, zryw ały  się tylko,, ijak stada 
spłoszonych gołębi, k ró tk ie  ok lask i,  
aplaudujące. udałe pociągnfęjia  zespo­
łowe lub solowe akcje  graczy. Podno­
siły s ię  jeszcze niekiedy okrzyk i Czi 
bi CzibD, gdy B raun miał piłkę, Jęcz 
jakże  'Z czasem zmieniał się ich ton, 
„akaż przew ijała  się  w nich zmiana 
uczuć 1 nastrojów panujących  wśród

p iłkarsk ich  bo to, (m  widzieliśmy 
na meczach Ofacovii w Lodzi. W ar 
szawie czy Chorzowie, u rąga  iiietylko 
p rzep isom  sportowym ,, a le  i cierpliwo­
ści wiadz sportowych!

'N ie  chcemy bynajm niej na s tra ja ć  
opinii przeciwko naszym  (zresztą w 
wmkszośei sym patycznym ) władcom 
boisk footbalowych, bo uczyniła k) 
już za nas p.rnsą(tfjp«rtowa. [Tagniciuy 
jedynie dać odpowiednim  czynnikom 
sportow ym  znak, ż,e czuwamy i nie 
pozwolimy s ię  krzyw dzić, jak  tę, było 
w roku 1935.!

pulilil i. Początkow o brzm iała  w tyoli 
słowach pi s.zczot ii wa zachęta, później 
j a k b y  w yrzut za. zawód jak i  spraw iał 
jej ulubieniec, by wreszcie przejść  w 
•gniewny i n ieprzychylny w arko t,  u- 
cieleśniony w okrzyku  „Czibi z boi­
ska"! ciężką m iał biedak pr/epńp.-^ 
wę z Sy.!lowoem, a przecież i F ryc  
bezczynnie nie s terczał.  W szystko to 
jednak umilkło, bo widzowie z 'Wytrze­
szczonym' oCzyma i o; wartym i u s ta ­
mi patrzyli z pełnym  .podziwu ntecic*- 
wierzaniem n a . t ę  co się n a  boisku 
działo. J a k  to, MTK. ten siłacz k ładący 
dotąd .frez truciu każdego przeciw nika  
na obie łopatki, teraz  .nie tylko inje 
może poradzić jakiem uś nieznanemu 
zapaśnikowi, jak ie jś  tam  Cracov.ii, o 
k tóre j wielu może iiawret nie Słyszało,, 
ale .przeciwnie, musi sifj na tężać, by 
sp ros tać  chwytom, <od k tó rych  żebra, 
trzeszczą. I  wśród tej sportow ej pu ­
bliczności, zdziwienie przechodziło w 
gniew, k tó ry  z kolei p rzeradzał się, 
w (jjiddziw, z niego, żaś powstawała,

A na  dowód słuszności naszych J0.-i 
baw zacytujem y odnośny ustęp  sp ra ­
wozdania korespondenta  śląskiego ty ­
godnika  „Raz dw a trzy"  *0 arbitrze  
meczu Craię,ovia— A. Iv. S. w Clioi zo­
wie:

„Sposób jednak  uzy.skarna zwycię­
s tw a przez rAKS. krzywdzi CTaoovię 
d ruga  bowiem b ram ka  zdobyta przel] 
AK3. paflŚfti w okolu znosciacb niezbyi 
normalnycli.

01,-o bowiem, lew oskrzydłowy gospo. 
darzy  Pochopni, ĄtrzyinaWiSZy górna 
p iłkę  od Wost.ala, za trzym ał ją sobu

szczera  i żywiołowa sym patia  dla m i­
s te rnego  lec? dzielnego przeciw nika 
A .piłka ctoslawszy się między Kałużi 
a Kotapkę,, chodziła jak  dobrze, treso ­
wane żywo s tw orzenie, t raf ia jąc  zaw­
sze tam  ‘ygfdzic należało, z p recyzyj­
nym ominięciem wszelkich chytrze  ob 
m yślanym  zasadzek i przem yślnych 
tricków  sta rych  wyjadaczy  węgier 
skich. Dochodziło do tegojit że, gracz 
tej m iary  oo Kertes, w ielokro tny  in 
teęnacjonat, s taw ał chwilami zupełnie 
bezradny i, zapom inając o 'siw.j m  
pa trzy ł  sam na tó <oo 'i jak  się  dzieje. 
W pew nym  momencie pooiiyli1 .się ki 
mnie Chruściński i rzecze: P. Prozo 
sie ,jak to dobrze, że ja  dziś nie gram  
Niocli Pan  pa trzy , ja k  ta  p iłka  między 
nimi chodzi i co oni z jnią w y p raw ia ją  
(Panie Zygmuncie, część!). A. Pychow- 
sk i jeno m laskan iem  —• jakby  -coś py  
sznego jadł — dawał w yraz swem u za 
dowokmiu i popraw ia jąc  się  n a  siedze, 
niu nnaiczai — „ale g ra ją"!  Pozszonyi 
k tó ry  :siedział przed nami na niskiej
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z zimną k rw ią  na  oczach 6.000 widzów 
ręką , a  następn ie  z całym spokojem  
splasował w niebronionej przez P a ­
włowskiego bramce. Nieszczęście 
chciało, że momentu tego nie widział 
właśnie tylko sędzia p. Stępień z Ło­
dzi. Nic nie pomogły różne protesty  
Cnaeovii, gdyż sędzia decyzji swej po­
stanow ił 'nie zmieniać. Był to zresztą 
tylko jeden z jaskraw ych momentów 
nieudolności sędziego, k tó ry  krzyw ­
dził obie drużyny swoimi rozstrzyg­
nięciami. Nic dziwnego, był to bowiem 
zdaje się jego pierw szy występ w ro­
li a rb itra  meczu ligowego".

A korespondent śląski „Nowego 
Sportow ca” z Łodzi pisze o tym  '.sa­
m ym meczu tak :

„Obiektyw nie trzeba  jednak  p rzy ­
znać, że zwycięstwo to nie jes t  i zbyt 
zasłużone, a d ruga  b ram k a  zdobyta... 
ręk ą  przez Pohopyna  obarcza poważ­
nie sumienie sędziego p. Stępienia z 
Łodzi” .

To sądzimy narazić  wystarczy! Bramkarz Cracovii wstrzymuje przebój napastnika F. C. Wien.

Bilans miesięczny naszych piłkarzy
F. C. Wien—Cracovia 2:1, F. C. Wien—Cracovia 3:1, Cracovia—Ł. K. S. |1:1 wŁodzi, 
Cracovia—Warszawianka2:2,Cracovia—Ł.K.S. 5:0, A.K.S.(Chorzów)—Cracovia 2:1.

W ynik i te są  wym ownym  s tw ierdze­
niem, że nasza  ligowa drużyna  nie jo- 
s iągnęła  jeszcze szczytów tej formy, 
ja k ą  w roku  ubiegłym  pochwalić się 
mogła, jako... A-klasowy p re te n d en t  do 
ty tu łu  m is trza  Okręgu K rakow sk ie ­
go. — P ilny  tren ing , zapał do (gry i 
wola zwycięstwa — czego obecnie je­
szcze b rak  — zdziałać może powrót 
do formy, ja k ą  posiadali białoczerwoni 
zwycięscy Ruchu i Rapidu.

A więc do p racy  mili p iłkarze, mie

barierce, okala jące j  bieżnię, wołał do 
nadbiegającego Zdziska z k iepska  po 
niemiecku: „Szticzeń urn Gotteswil- 
len nu r  n ich t  sziszen laszen”, a Zdzi- 
selc pokazując  w szerokim  uśmiechu 
.swe długie błyszczące zęby, odpowia­
dał modnym wówczas wśród naszych 
graczy  powiedzonkiem: „He, mo b ro ­
d ę ” — i zaznaczył ruchem  ręk i  d łu­
gość tej brody gdzieś aż w okolicy 
pasa  .No ale i MTK. nie próżnowało. 
Raz Schlosser j a k  nie rypn ie  z volleya 
z odległości jak ich  20 m. (bo ich tam  
już bliżej nie puszczali), p i łka  .stała 
się poprostu  sm ugą, złapał jak  w pod­
skoku  Popiel n a  piersi  aż jękło. Zda­
wało się, że s trza ł  zniesie tego tęgiego 
ch łopca  do b ram ki i rzuci o isiatkę, 
ale nie — dotrzym ał, a  opadłszy tna 
nogi s ta ł  chwilę z o tw artym i usty, 
gdyż — j,ak m i to sam  potem  mówił — 
s trac ił  zupełnie oddech i był p rzeko ­
nany  że padnie  zemdlony. W ściekły 
zryw  b raw  był nag rodą  s trz a łu  i ob ro ­
ny. Co raz  też jaśniej i  raźniej zaczęło

dajcie się wyprzedzić innym, gdyż w 
roku  jubileuszowym  należy się W am  
te raz  m istrzostw o Polski, ale jako już 
m is trz  Ligi! Chcąc jednak  zdobyć po 
raz  4-ty dla Cracovii dum ny ten  ty tu ł  
musicie w y trw ale  pracow ać w harm o­
nii i wzajem nym  poszanowaniu, gdyż 
bez tych  zalet trudno W am  będzie 
powtórzyć sukces 1936 roku.

Do powrotu  p i łkarzy  „Cracovii” na 
właściwą drogę p racy  wedle wzorów 
ubiegłego roku  skłoni ich niewątpli-

się robić na duszy nam  k ilku  sam o t­
nym  Krakow iakom , zagubionym w tym  
kilkunastotysięcznym , a  coraz p rzy ­
chylniej d la  naszych  chłopców, a więc 
i dla nas us tosunkow ującym  się t łu ­
mie. Craoovia naw iązała  już kon tak t  
uczuciowy z widownią i czując p ły ­
nący od niej fluid życzliwości i sym ­
patii  s ta w a ła  się coraz swobodniejszą, 
spokojniejszą, lepszą, tak ,  że n a p ra w ­
dę serce rosło, gdy się widziało jej 
poczynania. N ieste ty  mieliśmy w tym  
dniu  dw a s łabe punk ty ,  a  były to: 
p raw e skrzydło  i lewy łącznik. Na 
nich dwu rw a ła  s ię  płynność akcji 
i p lą ta ły  nici koronkowej roboty 
wspaniałej dw ójk i Kałuża, Kotapka. 
Świetni kiedyindziej gracze, o jakich 
dziś w Polsce trudno, byli w tym  dniu 
dziwnie m ięccy i wrażliwi. W ystarcza ł  
cień pom ocnika węgierskiego, by ślicz- 
inie i celowo prow adzona po linii a u to ­
wej p i łka  znalazła  się z m iejsca 
w punkcie  najnieodpowiedniejszym, ho 
doskonale obsadzonym  przez  przeciw-

wie silna, ale o jcow ska  r ę k a  obecne­
go k ierow nika  Sekcji p. W awrzeckie- 
go Alfreda, k tórego działalność w 1936 
r. w ydała  p iękne  owoce. — Jes te śm y  
przekonani, że w ybitna  w spółpraca 
s ta rego  fachowca, in te rnac jonała  p. 
W iśniewskiego Mieczysława, jako za­
stępcy  k ie row nika  sekcji  p. 1 1 . winna 
być ręko jm ią  znakomitego funkcjono-i 
wania  n iety lko  I  d rużyny  ligowej, ale 
i d r  u ż y  11 m ł o d s z y c  h.

nika. W ystarcza ł  ruch  m asyw nego 
Feldm ana, by łącznik  zgubił piłkę lub 
.wysłał ją  pośpiesznie i n iepotrzebnie  
tam  właśnie, gdzie się znaleść nie by­
ła  powinna, albo też s trze la ł  z najnie- 
dogodniejszej pozycji tak ,  jakby  
b ram ka  s ta ła  na  wysokości conajmniej 
piętra. W tych  w arunkach  lewo-skrzy- 
dłowy Sperlig  nie mógł uwidocznić 
swych wielkich możliwości. Gdyby o- 
we dw a  p u n k ty  były wykazały cho­
ciaż zbliżoną do norm alnej formy,' b y ­
libyśmy odnieśli jeszcze w iększy s u ­
kces i zeszli zwycięzcami z boiska. 
A i t a k  wisiało to na  włosku, ^ d a ­
rzyło się bowiem, że Józek  dostał p ił­
kę w tak ie j  pozycji, iż przesunąw szy 
się z n ią  błyskawicznie między bekam i 
i podciągnąwszy trochę, zupełnie już 
nie napastow any  znalazł się w odległo­
ści k i lku  zaledwie m etrów  od bram ki 
oko w oko z bram karzem . Chwila wa­
hania, j a k b y  nam ysłu, gdzie strzelić 
w praw o, czy w lewo. Biedny Kropa- 
tschek  przyczaiwszy się w bramce,
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N A S I  L E K K O A T L E C I
Jubileusz kltibtfy a takżW  licząiĄdd 

s tw orzenia  Polsk. Związku Łekk-oai.l 
lu-sfco Jecie sekcji lekkoatle tycznej 
mamy na karku. Il-e t-0 nowych naz­
wisk przew,nęło .ligjjod ozaSu startów 
„założycieli zawodników". k tó iz \  w 
osobach: Spiichala, Buchały, Florkie- 
wioza, Pobóga, Bukowskiego i wielu, 
wielu innych, stanowili ówczesną pier­
wszą drużynę lekkoatle tyczną . Po tym 
po ja  a iły się nowe nazw iska: Skoczów, 
I ai b a c z ę ws k i ely R e c ho w i o z ó w , a  b y, 
•skol-ei ustąpić miejłspa takim SlawOm 
jak  Nowosielski, Drozdowski, Nowtąk, 
k tó rz y ' jeszczA do nieci a w 11 a Dyli jed ­
nymi z najlepszych w Polsce, zawod­
nikami. Już  nie s ta r tu ją ,  ale jeszcze 
długo będą widniały ich nazwiska w 
tabeli rekordów  krakow skich i dopie­
ro powjoli z czasem, poprosi ,11 silą będą 
wymazywani. Ol nap rzyk lad  w nie 
dzieło 25 kwietnia, br. na bieżni Gra- 
C0vii w czasie zawodów wm-wnetrz- 
nycli, padł jeden z na js tarszych  re ­
kordów Krakowa iwt-niowionych w 
1924 r. w Częstochowie przez Now-O- 
s r  Iskiego w skoku  w zwyż Rekord 
ten 170 (iii. op iera ł  mę 13 lat., aby zu­
pełnie niespodziew ańie, na  m ię tk ie j  
■skoczni i w czasie fatalnych w arun­
ków atmosiei Ycznycli, zosfbó popra­
wi my przez skoczka Craoovii Garmi- 
szewskiogO wynikiem 177.) cm.

A. kiedy p o l i i l z o s t a n i e  rekord No­
w aka w skoku w dal, k tó ry  wynosi 
7 ni. 3 3  cm. i jes t  zarazem  /rekordem 
kolski? A. 110 m. przez plotki 1 Nowo­
sielskiego, i 400. 1 1 1 . Drozdowskiego?' 
— No w ag w a rd ia  oslizy sobie 1 pazur­
ki i prawdopodobnie w tym 1 iku ju ­
bileuszowym jeszcze k ilka  nowych na­

zw isk wpisze się n a  tabelę rekordów.
W  sk ład  obecnej drużyny lekkoa tle ­

tycznej wchodzą zawodnicy: Soldan, 
b ia łka ,  Garnusze w-sk 1 , Oszast, Puczka, 
'r.id-ek, „Ściężor, Pod-obińskL Dudzie, 
Tuziak, Pouch, Pzucidlo, Ju rczyk , Ko- 
ilowski i pi. Sażdy z nich m a [wi-ele 

do powiedzenia, a wszyscy dużo zap.a- 
łu  i chćfń. — Treningi już dawno (od­
byw ają  ,się normalnie na  bieżni Gra# 
<:Qvń i wsZysóy przygotow ują slWaby. 
godnie rep rezen tow ać’ kłuli w jubileu­
szowych zawodach.

■}$a wew nętrznych zawodach, k tóre  
jak  wspominaliśmy od były,isię25 kw ie ­
tn ia  br. uzyskano k i lka  tlolpryoh, jak  
’iia p a ł a t e k  sezonu wynikowo I  tak  
Soidau na  1.500 m. pobiegł w ozasie 

'4 min. 11,3 se-k., P uczka  rzucił ikuią 
12,05Yn. P-ouch w dysku  36,50 m. €?ar- 
nnszewski w skoku wgwyż 17t/5 (t k a  

wy rekord  okr.) i wr -skoku w d a ł  6 1 1 1 . 
55 cm. Dudek w skoku  węfat -6 m. 36 
cm. Dudzic w oszczepie 48,30 n i .  W  
tym samym dniu, L a lk a  s tar tow ał w 
Katowicach w biegu naprzeł-aj n a  dy 
s ta 1 ssie,, 3500 nr, k tó ry  j es.fcj dl a I niego 
za krótki,-co  dało mu nmża-óść(zajęcia 
t,\ilv0 4 mieje.ca za 'Noji. Poprzednio 
tensąm  zawodnik we Lwowie sją-nto- 
wał w iriegu naprzełaj o Mistrz. JPoł- 
ski i tylko ])Ćitez zmylenie t ra sy  przez 
zawodników nie uzyskał ty tu łu  Ali- 
st.rza Polski, m ając zupełnie pOwnie 
bieg wygrany. W biegu na p rze ła j  i©* 
mistrz. okręgu krakow skiego  Zajęli 
nasi żkiw-odiucy Poldan, Scięźor, i Ko­
złowski pierwsze trzy m iejsca ,/.&» w 
biegu pań  w tym  sam ym  dniu |pan .na  
l ia r tw lk b w n a  trzecie Trfmjścfe!1 "*

W roku 1937 została reak tyw ow ana

sekc ja  lekkoa tle tyczna  pań  pod k ie ­
rownictwem  naszej wszechstronnej z$-! 
wodniezki, p.  Mazurownćj' (Pirowskn). 
Zawodniczki w osobach ’ pp. Skarlie- 
kiej, P reussnerow ej, f ta r tw ików nej. 
Kapusto wnej, W alter ównej, Podbor- 
skiej, N t l | ó w « |  s tanow ią trzon sok 
cji, k tó ra  w inna dążyć do zajęcia Itego 
s tanow iska  w Polsoęji. jak ie  miata s e k ­
cja pHii Gracom i w czasach, gdylzdo- 

. była wjce mistrzostwo Polski.
Gl-ou sezonu lekkoatletycznego Gra­

co vii i w K lakow ie stanowić będą !> 
1-iinimicyjne Zawody PZLA -orga 111/  r  
wame przez Gracovię w ramaeli jubile­
uszu w dniu 9 m aja  b r . Z a w  ody po­
wyższe, w k tó rych  rbcfdą brali udział 
wszyscy najlepsi lekkoatlec i Polski 
z Kii.sooifiskiir,. K ucharskim , Noji. 
Sznoidiieni. Piniakowskim , Kostrzew 
skim . Lokajtskim na^ozełe, b,:ędą miały 
7,a zadanie wyłonienia Reprezentacji 
lekkoatle tycznej Polski 'przed w y ja ­
zdem do Grecje Zawodników do tych 
zawodów wyznaczył PZLA w liczbie 
przeszło 70 osób, a w  reprezentacji  
wyjeżdża tyj ko jako 2 0  osobowa e k s ­
pedycją,’ a widg możnaftaobie wyobra­
zić jak  ciężką w alkę  m uszą stoczy- 
zawodnicy chcąc zdobyć mie.jsice w re- 
prezeutAcij'. Dodajątę do tego, że s ta r ­
tu ją  także  w ebm inaejach nasi zawod­
nicy — Soldan, p ia łk a  i Oszast, Gar- 
imszewski i inni „Oracovianio‘‘, zaivo- 
dy s taną  się n iezw ykle -emocjonujące 
i będą niewątpliw ie wielkim świętem 

„.sportowego Krakowa'.'.- Zawodów' ta ­
kich jeszcze w K rakow ie nie byi-o y 
prawdopodobnie prędko i>odolmvch nie 
zobaczym y to Aeż ‘spótilziewamy się 
tłumnego przybycia,, w dniu 9 jnaja  na 
Miejski SlAdion, na k tó rym  rozegra 
się wyż/ej om awiana bata  ha. W. S-

i ?.E S T A U R A C J  A P O W S Z E C H N A  K r a k ó w ,  Karmelicka 17. '
le lefón  154-4? (róg ul. Garbarskiej) Telefon 154-4?

W YDAJE SMACZNE OBIADY Z 3-ch DAIŃ PO 1 ZŁ. MAŁE PORCJE PO 50 CR. 
j WyOec/.kom zniżki. Obi iły bufet. Wieczorem koncerł.

w^yra/ade zdeprymowany; i zrezyguo- 
wanyl, czekał na strzał. Czekali gra- 
cz-ć i cz-ekala cal,, widownia. Nie cli ciał 
Czekać Ijlloo długonogi i sz,\t)ki Sea: 
key. Ten dobiógłszy pocicliu z tylu, 
wysuną! własną nogę między In-zemicn- 
ną strza łem  St3Ć»pę_ Kałuży a piłkę, k tó ­
ra lekko potrącona potoczyła się ku 
Ki upalSolikowi, On zaś jednym  niepan- 
terzym, ale nap raw dę  tygrysim  ,'s'ko- 
ki.ftm. porwał lu]i jmżądany. s tra szn ą  
az dzwoniącą napięcie-m Ciszę, w  ki.ó- 
rr.j s-lyehań było niemal łosko t pośpie- 
sznie bijących M fć j  rozdarł ostry jak 
s a l» a  karabinow a k rzyk , wyzwuiouy 
z 1 i lkunastu  tysięcy piersi. Potężny 
ten wrzask, jat- ieś n ieartykułow ane 
„ujj.i...“ zawirowawszy gdzieś w-Ysoko 
nad stadionem, w ypełn i! , ą-oba. chyb* 
cały ogromny P-eszt, a zdawało się, że 
niesiony falą  Dunaju pójdzie dalej 
przez równinę w ęgierską  hen aż 
gdzieś dó Żcla/aiej Praupy, k tó rą  wy- 
oral sobie potężny strumieii w dąże­
niu ku Czarnemu Morzu. W. krzyku 
1-ym taka  była nagłóisć i siła, ż.e okrzy­
ki na, naszych boiskach zbladły b.\ 
w/ób-ec niego, jak blednie Leniwić to 
czącr się eoho dalekiej burzy wobec

huku  w bezpośrodniej blisfefści pada.- 
jąeego; gromu. W  k rzy k u  lym  za- 
iirzmiąl 1 zawód, że oczekiwanie nie 
z-Oćtai-O sp-ełnione i ulga, jak ą  przynosi 
odprężenie p p  zliyt silnym napięciu 
i jakaś  a taw istyczna, ą  tylko ku ltu rą  
wieków p o k ry ta  dzikość. Taki -okrzyl- 
wydaw ały  zapewnie k iechś gr-omady 
y warów idące na  bitne w walkach 

z M aurami zaprawione do w-ojtfiY za­
stępy  1‘raukońsk ioh  rycerzy-,.; tak im  
krzyk iem  tonowały sbbic może drog(| 
hordy .H unów  dążące za „biczem bo­
żym" A tty lą  z dalel-ich stepów s^iz ji  
ś(odkow-e;j ku hrzeg-om A tlan tyku , aż 
lOdbit-e i z energii wyzute osiadły w re ­
szcie n a  wino rodzącej ziemi w ęg ie r­
skiej. Moment przeżyty  w yczerpał jed­
nak widzów i aktorów. Więc chociaż 
gra toczyła s ię ,da le j  i to p raw ie  .nie 
przerw anie  n a  połowic JT K . tak , że 
nasi obrońey znaleźli się na linii ś rodko­
wej, to przC‘C'ież było to zupelnip' już 
0 0  innego. Nasi atakował; wprawdzie 
ciągle, lecz już nie tak  gwałtownie 
jak  poprzednio, jakby  czując, że zwy­
cięstwo tak  bliskie, uciekło; .bezpo­
wrotnie, gdyż ta k a  spogpbiąosć drugi, 
raz już się nip nadarzy. MTK z a ś ' j a k ­

by omdlałe pod wrażeniom cudow nego 
wpr-ast uniknięc ia  n.i-ehhybn-eg-0,. zda­
wałoby się-Ci-osu, ograniczyło się w zu­
pełności do obrpny. P rzepad ła  więc 
błyskotliwa, zmienność i rozmaitość 
akcji, ja k ą  d-aj-e w a lka  podjazdową,', 
a  rozpoczęta się n u d n a  jed nos tajność 
walki pozycyjnej, polegającej n a  bez­
litosnym  duszeniu i obleganiu bram ki 
MTK, k tó re j  n iepodobna było jednak  
sJorsować wobec żywego muru nóg 
i torsów  -całej jedenas tk i  bialo-nie- 
biąskich W ęgrów. Gwmłt-owną zmianę 
obrazu wprowadził dopiero gwizdek 
sędziego, kończący zawody nieroz­
s trzygn ię tym  wynikiem 0 : 0 . Wś'i?ód 
rzęsistej ulewy oklasków™ okrz.yków 
„Hllien Crawjyiu!'“ spłynął m om enta l­
nie -cały tłum  z t ry b u n  na  boisko-, wy­
pełniając je ciemno falującą masą. 
AVidzialem eleganckich jianow w e j 
lindraeli ,(jak  g im nastycznym  s k o ­
kiem przesadzali ązerogi krze-sel i pa 
nrp-et.y lóż, by prędzej dostać się dni 
lypiskp, nad k tó ry m  poczęłyfwykwitai- 
ja k  zwycięskie sz tandary  liiało^ZiCr- 
WOue k-oszulki jiodnoszonycli na  łaj­
kach i tryum falnie  niesionych graczy 
GracoYii. Wyrósł więc ponad ludzką
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Kolarz Cracovil - redivivus!
Tor kolarsk i okaz sekcjo, (kolarska 

Gra'oo\ii po kilku latach niebywałej 
świetności (1.925—1930) zapadła w sen 
letargi cznw i od 1931 roku zaznacza 
rs.ię upadek  tej wuspaniałejymgiś sekcji, 
k tó ra  wydala  m is trza  Polski J a n a  Ł a­

za rsk ieg o ,  Włodzimierza 'JBarzy cki-ego 
i in

Stan ten  trwa] do roku  ubiegłego, 
kiedy to g a r s tk a  ludzi [dobrej -woli 
zgrupowanej w K rak  Okręg. Związ­
ku ko larsk im  zapragnęła  uietylko po- 
dźwignąć z upadku  k o l f o tw o  torowe 
w Krakowie, ale. też i uruchomić odło­
giem leżący doskoriały betonowy tor 
Cracovii.

Dzięki n iep o w szed n ie j  p rz y c h y ln o ­
ści pp. w ioepf& aosa 'Craco vii D ra  H e n ­
ry k a  'C źap n ick ieg o  oraz ówmzesnego 
s e k r e t a r z a  k lubu  p. Zas-adniegO W ła ­
d y s ła w a  udało  się K ra k .  Zw iązkow i 
k o la rsk iem u  u rz ąd z ić  n a  tu rze  Craoo- 
vii k i lk a  im prez  k o la rsk ich ,  ktur<> d a ­
ły p o d w a lin ę  do m a k  ty wowąhin tego 
p ięknego  sp o r tu  w Kr ik o n ie .

P rzyk ład  łych k ilku ludzi zdziałał, 
że Gracovia w roku  bieżącym  przystą- 
pila d>o wznowienia działalności sw ej 
tak  niedawno znamienitej s-ekęp k o ­
larsk ie j i w roku jubileuszowym .k lu­
bu urządza, pierwsze, wielkie , między -

Jem 'najw ybitn iejszych kolarzy zr- 
jg.raniczny|jh i polskich. Zawody te 

odb.ęd,m’s.ię w dniach 29 i 30 yna- 
ja  na torze własnym będą (ui-e- 
wątpliwiO a lra k c ją  dla naszsćgo ż) 

oia sportowego. Senzację tych  .zawo­
dów stanowić będą wysoce ymoójo- 
nującfe błogi kolarzy z,a(prowadzeniem 
motorów.
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N a j w i ę k s z y  f abryczny skład
G a l a n t e r i i  s k ó r z a n e j  
i przyborów do podróży

K r a k ó w , Floriańska 17. -
Torebki

Pw i m.'ii
i ii ni 
i ii 
nr m 
w 
i ii 
i ii m w
llllll
w

- Telefon 172-68.
damskie, portfele, pa- 'w
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pierośnice, portmonetki, kufry, 
walizy, necesery, teki na akta.

Uroczystości jubileuszowe „Cracovii
Praco Komitetu jubileuszów Ogo po- 

s tępu ją  w Szybkim tempie .naprzód 
i już obecnie wyłania  psię program  
wspaniałych imprez i uroczystości, 
k tóre  zadokum entu ją  31-leinią dzia 
1 a Ino śsPWacP v,i k to świadegtwip nithyl- 
ko wspaniałych wyników sportowyoli 
we. .wszystkich niemal działach .spor­
tu  polskiego, ale także  :j znakomita, 
propaganda imienia poi-kicgojzagwajli­
cami Polski, zw laszczi w .pierwszym 
dziesiątku  la t  nmpodleglOrĄę

Turniej p iłkarsk i  odbędzie Się y\v 
dniach 4, 5, i l> czci w Cft br. o obojint* 
w ać będzie:

w p ią iek  dnia 4 czerwi u mecz pił­
karsk i

Phoebus (iBudapeszt) C rae .m a ,
w sobotę dnia 5 czerwca mecz pil- 

k a rs k i

A dm ira  (Wiedeń) — Plieebiiś.
Mistrz A u sn i i

w niedzielę dnia 6 czerwcu- mocz pil 
kański

Admim — Gracoyia.
Będzie to p ierw sza  w Polsoe p ra w ­

dziwa biesiada sportowa, gdyż obok 
jub ila ta  sp o tk a ją  się dwie najlepsze 

'zag ran iczne  d rużyny zawodowe.
' 'Na razie podaj-emy tylko te k ró tk ie  

wiadomości, by w nas tępnym  num e­
rze B iuletynu wymienić dalsze senza- 
oje eporiow og;k tóre  uświetnią jub ile­
usz Craoovii. I

l iiiirę  Józek  Kałuża-, w ypychany w y­
soko na. wyciągniętych rękach, sz tu r ­
mem przez siebie zdobyty eh nowych 
wielbicieli, wyla tyw ał jak  piłka pod- 
rziica.nyY' m alunki Kotapka, pm\ ażnie 
natom iast płynął nad unoszącą g'0  lalą  
dobrotliwie uśmiechnięty Synowiec, 
niezadowolony wy i ażnie z narzuconej 
mu noli Oikowski, zdziw iony’nwym  w y­
niesieniem Fryc-. i śmiejący* się jak  
zw ykle  od m ha do ucha Styczeń. Wy- 
wijal się jak piwkoi’z nicJtiile widocz­
nie łaskotany  S zp o  mg. Wszyscy zre­
sztą wynurzyli si(> po kolei z ol.aoza- 
jąoego ich z ahw u . Nie pozwolił się 
unieść jedynie lylko najbardziej nislu- 
żoiYy w tym •spotkaniu Popiel. ( ’hło- 
picc. ten  Jfobdarzony n iezw ykłą  silą 
przedzierał taft przez tłum jak  dzik 
przez podszycie leśne i rozgarn iając  
potężnym' ramionami zastępującą  mu 
ciżbę pozostawiał za sobą rozfalowauy 
ślad p rzehylcj drogi, k tó ry  Irwal ,osz- 
eze cliwdę.^ chociaż sam spraw ca  
cli w'.oj by znikną! już w szatni. Pp-dą- 
żyli.smy tam i uiy z Prezesem uprzej 
tnie o tw artym  nam szpalerem.

Wy ściskaliśmy serdecznie zmacha- 
nyeli chłopców, a zacny Prezes mówi 
do mnie: ,,p raw da, że d la  takiej --chw ili!

radości w arto  pracow ać  i nieraz przi 
cierpień, niedospać i niejednego się  
wyrzec", a- sp-oglaclając na graczy do­
dał — ,,drogie poczciwe chłopaki 
niechże Bóg da w ani wszystko uaj 
lepsze". Drogie zaś i poczciwe chło­
paki szorowały się tymi zasem jakby 
nigdy nic - - i zim w aly trhsU iw ie  sla 
dy swpgo ciężkiego trudu p rzekorna• 
rzając  -Się przy tymi trochę po nie­
miecku a trochę n a  migi z śm iejący­
mi isie do nich nio-dhwnjim wrogami 
a po szal ni i łazience cnodzil rozpij©  
mieniony szerokimi krokami trochę 
jak  paw nacięty Pozszonyi. .Iakże;,się 
zaś miał nie p u s z y ł , iilk-oro zewsząd 
w y ciągały'.nię doń dłonie z g ra tu lac ja ­
mi i w' koło słychać było nawuily wui- 
nia: „Pozszonyi-ur" (panie Pozszonyi). 
Ou też jeden znający- najlepiej 'stosun­
ki w ęgierskie  zdał sobie pierwtsży 
oprawę lak  z wielkości sukcesu, jak  
■ jego skutków . Sukces zaś był is to t­
nie, jak  mieliśmy się. sposobność 
wkróftee o tym  przekonać og rom ny , 
przy uwzględnieniu ówczesnego .sta­
nowiska MTK, był to najw iększy i uaj- 
rozgłośiiiejszY .sukces, jaki Odniosła po 
dzieli dzisiejszy jakako lw iek  drużyna, 
p i łk a rsk a  polskiego klubu na obcym

boisku. Skutk i wy ni ku odozuliśiuy za­
raz  wieczorem w .(jpłilTe-Cnstal w zu­
pełnie innym -odnoszeniu s.ię -do nas 
■graczy i członków Zarządu M TK.anu- 
wet zgromadzonej publiczności. Miej­
sce grzecznego ale pew ną wyższością 
nacechowanego jobejścia zajęta życzli­
wa, w ylew na niemal upi zejmośó. P ro ­
tekcjonalne poklepyw anie  po barkach 
naszych graczy zastąpił szczery -ser­
deczny b ra te rsk i  uścisk dłoni popar- 
fy bijącym z twarzy wyra/run podziwu 
i uznania. Zaraz w  kaw iarn i  obsiadł 
nas rój reporterów' i sprawozdawców 
prasowy©)!, wyciągając tak  Prezesa 
graczy jak  i mnie na spowiedź z prze ­
żytych wrażeń. Miary dopełniło p rzy ­
bycie. Dra Fiodora, k tóręgo  — ja k n a u  
ipświadczyl — godzinę trzym ała  nrzj 
telerouic redakc ja  wiedeńsidego Spori- 
tagbtat-tu, n iedowierzająca relacji  i do 
pytufąca, -o wszystkio tsżcaegóły spot 
k ai u a . Usp rawieu ii wieniem i liedo wie 
rza.iu.fc były e-łowa z W iedn ia : IBs ist 
doch Herr Doktor tingiaub ieli, ila.sk ir 
gondwo oi.no M aimschaft esisist.i-ert 
dłe an e ineni Tag-e mit FTC żufiillig 
i : 0 vor'.iert un.d ani and-ern Tage 
m der.selben Aufstellung; mit MTK 
unenlschieden  spiellt".
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Jan Wilczyński
Kraków Rynek Główny 34. (Obok Hawełki)

tel. 100-05.

M a g a z y n  p a p i e r u  i g a l a n t e r i i ,  p r z y b o r ó w  b i u r o w y c h  i s  k o l n y c h .  

W ielki wybórj! —

P O L E C A : P a p i e r y  l i s t o w e ,  biićty wizytowe oraz wszelkie„druki. 
Pióra w ieczn e różnych systemów oraz fachowa naprawa tychże. 

G a l a n t e r i a :  teczki, albumy, pamiętniki, portfele, kałamarze, 

iamki do fotografii oraz wyroby introligatorskie 

•  NIEMEŃSKIEJ FABRYKI w GRODNIE. A

Obsługa f a c h o w a ,  uprzejma i szybka. Ceny niskie!

Mecz Ligowy Warszawianka — Cracońa — pod bramką Warszawianki.

Mistrzostwa Krakowa w szczypiórniaku
Przed  trzem a  tygodniami rozpoczęto 

rozgryw ki o ty tu ł  m is trza  okręgu  w 
szczypiórniaku przyniosły już 2 sen,za- 
cyjne wyniki, a  to: Craoovia — Mak- 
k a b i  5 : 5 n a  bo isku 'C r aoorii, i Olsza 
Cra.covia 4 : 1 n a  boisku . Olszy. W  r e ­
zultacie Cracoyia m ając doskonałą

100 i'm Zasłona, ś liwak. Popek, 
Trojanowski, Łopus-zyński, Danow-ski, 
TęsiorowskipBrachoeki.

400 ńi — Śliwak, Biniakowski, Gą­
ssowski, Moskal, Maszewski, Koźlieki, 
Szefler.

1500 im — K ucharsk i ,  Soldan, .Ja­
nowski, .Orłowski, Skowroński, Zyle- 
wi.cz, Staniszewski, Sciężor.

5 k m  — Noji, Duplicki, Bodal, ^Świ­
niarski, Stokłosdński, Gwóźdź, Flis, 
F ia łka , H artl ik , Kusociński, W irkus.

110 In p ło tk i — Haspel, Niemiec, 
P a jske r ,  Sznajder, Oszast, Joczys.

400 im płotki — M aszewski, Kostrze- 
wski, Gąssowski, Drozdowski.

Skok w dał — H anke, Nowak, K. 
Hofman, M. Hofman, Luekhaus, Ka- 
nuszewsioki.

Skok w zwyż — K. Hofman, Chmiel, 
Semkowicz, Gierutto , Kalinowski, Gar- 
nuszewski.

żynę musi się zadowolić trzecim  m iej­
scem w tabeli  z 3 p u n k tam i, /p rze d  
pierwszą M akkabi z 5 i Olszą z .4 
punktam i. *

W  ram ach  jubileuszu klubu roze­
g ra ją  iszczypiórniści. Gracovii zawody 
szcizypiórniaka z m istrzem  Opola.

Skok o tyczce — Sznajder, Moroń- 
czyk, Klemczak, Mucha, Zakrzew ski, 
K luk, Maciaszczyk.

2 m aja: Cracoyia — Pogoń, W a rta  
W arszaw ianka , Ruch—ŁKS.

3 m aja AKS — - Garbarnia .
6 m aja: W isła  — .Garbarnia.
9 m aja: Cracoyia — . W arszaw ianka , 

Pogoń — AKS, — .Ruch, Ł K S p - G ar­
barnia.

23 m aja: G arbarn ia  —- Ruch Craco­
yia — W arta ,  P o g o ń ,— W arszaw ian­
ka. . (

27 m aja: W isła  — Cracoyia, ŁKS
— Pogoń, W arszaw ianka  — g a r b a r ­
nia. j '  i

30 m aja: G arbarn ia  — ŁKS, W a rta
— AKS, Ruch, — , Cracoyia.

6 czerwca: G arbarn ia  — ^Cracoyia, 
Pogoń — Ruch, ŁKS — W arszaw ian ­
ka  AKS —  Wisła., i

13 czerwca: Cracoyia — AKS, W a r­
szaw ianka  —■ Pogoń.

27 czerwca: W isła — W arta ,  AKS
— ŁKS.

t BjLerpnia: Ruch AKS.
8 sierpnia: AKS — ^W arszawianka. 
15 s ierpn ia : G arbarn ia  — .Pogoń, 

Ruch — W arta . , i

ELEKTROWNIA MIEJSKA W KRAIKOWI!
SKLEP: ul. Jagiellońska 1.  Gmach Starego Teatru

TELEFON 120-51
P o l e c a :

GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE dla ogrzewania, goto­
wania, prasowania, pieczenia, kąpieli oraz zabiegów 
leczniczych, po najniższych cenach i na dogodnych 
warunkach zapłaty.
Używanie grzejników w szerokim zakresie udostę­
pniają niskie ceny energii elektrycznej a mianowicie: 
dla mieszkań -  taryfa blokowa; dla innych lokali — 
specjalna taryfa dla grzejnictwa.

Lista zawodników startujących w dniu 9 maja br.na zawo­

dach eliminacyjnych P. Z. L. A. w Krakowie:

Trójskok — Luskhaus, K. Hofman, 
M. Hofman, Nowak, Sikorski.

Pchnięcie kulą  — Gierutto , Sie­
dlecki, Fiedoruk, Pabis, Tilgner, To- 
roń, Ruczlca.

Rzut dyskiem  — Gierutto , Fiedo­
ruk, Siedlecki, Kozłowski, Tilgner, Tu­
roń, Panek .

Rzut oszczepem — Lokajski, Tur- 
ozyk, W ojtkiewicz, Gburczyk, F. Mi- 
k ru t ,  W. Mik rut, D y k a , . Dudzic.

Rzut młotem — W ęglarczyk , Kieł- 
1 ikowsk i, W ięckow ski, Żoiąd kows k i.
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22 sierpnia: Ruch — W arszaw ianka , 
29 s ie rp n ia : G arbarn ia  — ,AKS, Po­

goń — ŁKS, W a r ta  i— Cra0 0 via  i W a r ­
szaw ianka  — Wisła.

5 w rześnia: Cracoyia — , Wisła, P o ­
goń — W arta ,  ŁKS AKZS, Ruch 
‘Garbarn ia .

19 w rześnia: W isła  — Ruch, W a rta
— G arbarn ia , W arszaw ianka  — ŁKS 
AKS — Pogoń, ^

26 w rześnia: G arbarn ia  — < Wisła, 
ŁKS — Ruch, AKS — W arta . ;

3 październ ika: Cracoyia — G ar­
barnia, W a r ta  — W is ła , ,Ruch — ^Po­
goń.

17 października: G arbarn ia  — W a r­
szaw ianka, Pogoń — Cracoyia, ŁKS
— W isła. \

24 paździe rn ika :  Cracoyia — Ruch, 
Pogoń — AUisła, W a r ta ,— ŁKS. 1 

31 październ ika:  Wisła — AKS, 
W arszaw ianka  —• W arta .

Mecz Ligowy Warszawianka— Cracovia.

Przedstawiciel Warszawianki wręcza kwiaty przedstawicielowi
Cracovii.

(OSTATNIA TABELA LIGOWA.

W a rta 5 10 15:2
Wisła 6 10 19:3
Cracoyia 6 8 15:5
Ruch 5 8 12:5
AKS 5 8 11:0
W arszaw ian k a  6 7 14:11
G arbarn ia (4 5 7:3
Pogoń 5 5 6:6
ŁKS 6 5 10:14
Dąb 18 0 0:54

Stan tabeli rozgryw ek o mistrz. kl. „A“
K. 0 .  Z. P. N w dniu 26 . IV 1 9 3 7 :

Nazwa klubu gier bramkipunkt. miej;.:

Podgórze 18 57:17 32: 4 I
Fablok 18 38.22 24:12 11
Makkabi 15 33:16 23: 7 III
Zwierzyniecki 16 28:33 19:13 IV
Korona 17 32:32 18:16 V
Tarnoyia 14 34:26 15:13

16:18
VII

Wisła I b. 17 42:43 VI
Olsza 16 36:35

29-33
15:17 VIII

Wawel 17 15:19 IX
Carbarnia I b. 1 7 24:49 14:20 X
Grzegórzecki 17 22:35 13:21 XI
Unia 17 35:42 12:22 XII
Krowodrza 18 28:43 12:14 XIII

| Nadwiślan 17 13:30 10:24 XIV
1 Cracoyia 1 b. 12 14:19 9:15 XV

iiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Następny numer Biuletynu 

ukaże się za dwa tygodnie 

i przyniesie szereg ciekawych 

wiadomości.

im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

K r ó t k i e  w i a d o m o ś c i
P ią tek  daw ny p iłkarz  k rak o w sk ie ­

go W awelu zgłosił swe przystąp ien ie  
cło Cra.oovii; sądzimy, że doskonały 
ten  zawodnik będzie cenną siłą w n a ­
szej siekcji.

P ialka zaproszony został przez Nie­
m iecki Związek lekkoa tle tyczny  do 
wzięcia udziału w biegu „Quer durch 
B erlin11 w dniu 2 m aja  b. ir. — W ie­
rzymy, że sym patyczny  Kazio po dłu­
gim i p ilnym  tren ingu  w biegu tym  
wynoszącym  25 km. w m iędzynarodo­
wej konku renc j i  — pokaże wreszcie 
swe pazurki.

Szeged A. C. jed n a  z na jlepszych  (li­
gowych d rużyn  w ęgiersk ich  będzie 
przeciw nik iem  Cracovii w dniu 17 m a ­
ja  br.

Pluciński, Resich i Czajczyk wyzna­
czeni zostali z Craooyii do rep rezen ­
tac j i  Polsk i w koszykówce n a  m i­
strzostw o Europy w Rydze, rozpoczy­
nające  'się w dniu 3 m oja br.

Stępień sym patyczny  p iłkarz  d ru ­
żyny ligowej doznał na meczu z Ł. 
K. rŚ-em w K rakow ie  pękn ięc ia  rzep ­
ki <i pozostaw ać będzie 'w  leczeniu 
p rzez  sz e rg  tygodni. Życzymy „pe­
chowemu" Józiowi rychłego powrotu 
do zd row ia  i pokum ania  się  wreszcie 
z lepszą gwiazdą, aby go pech .opu­
ścił i  dalej owocnie zagryw ał w I. 
drużynie, t a k  jak  w (ubiegłym roku.

Paw łow ski mile rozczarował na mo­
czu z AKS-em i sp raw ił  półtora- 
tysięcznej rzeszy naszych  kibiców 
wi Chorzowie nie m ałą  'radość 

przez w span iałą  obronę naszej św ią­
tyni. |

Dr. Zygm unt Nowakowski wicepre­
zes naszego Klubu ufundował n ag ro ­
dę d la  zwycięzców tu rn ie ju  p i łk a r ­
skiego ‘szkół średnich w Krakowie. 
Turniej rozg ryw any  jes t  n a  boisku 
CracoYii i  rozpoczął się w dniu |23 bm. 
Gim nazjum  I I I  pokonało Gimnazjum 
IV 2 :1, a Gim nazjum  IX  pokonało 
Gim nazjum  0 0 .  P ija rów  2 :0 .

R ichter ize Śląska będzie prowadził 
zawody 1 ligowe Craooyii z Pogonią 
lw ow ską iw dniu 2 m a ja  br. n a  boisku 
Cracovii.

FloridMorfer A. C. z W iednia k tó ry  
rozegra  w poniedziałek dnia  3 m aja  
br.!zawody tow arzysk ie  z C racoviąna- 
jej boisku, pokonał w niedzielę w m i­
s trzostw ie  LIBERTAS 3:1 i we śro­
dę H A K O A H  5:1. — 'Floridsdorf
znakom ita  'd rużyna  zawodoAva Ligi 
A ustriack ie j  'cieszy się av Polsce, a 
zwłaszcza,w K rakow ie n iezw ykłą  sym ­
patią . Obecnie F. A. C. znajduje się 
w świetnej formie m ając  n a  rozk ła ­
dzie tak ie  drużyny, jak  Rapid, Li- 
bertas , F. C. Wien, H akoah, Favori- 
tner  A. C., a  zrem isował z |V ie n n ą l : l ,  
Sportk lubem  0:0 i t. d.

W I E
sportow e, s p a c e r o w e  
O w i z y t o w e  Ul
na m iarę — oraz gotowe

O  p o l e c a  #

K. WOJAKIEWICZ
Kraków, ul. Jagiellońska 5
[□] Ceny przystępne. [□]
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W niedzielę dnia 9-go maja b. r.
rozegrane zostana na boisku Cracovii 

zawody ligowe w piłce nożnej

W szystkich  członków  i w szystk ich  sym patyków  
klubu oraz czytelników  Biuletynu p rosi o nad­
syłanie artykułów , sprawozdań, wspom nień, 
i k ry ty k  sportow ych z zawodów rozgryw anych  
p rzez  d rużyny  Cracouii.

R ED AK C JA

Szlifiernia szkła i luster 

K R A K Ó W ,  Krowoderska 9.

P o l e c a  lustra belg. 
czeskie, szlifów, szyby 
do mebli i samochodów.

Odnawia stare lustra

I W  K O N H Y l !

Koszule sportowe

w wielkim wyborze
poleca

ul. Szczepańska 11

IIIIIIIIIIIIIIIIIillllllllllllllllllllllHIIIIII

Prosimy P. T. Publiczność żądać 
w sklepach n a j l e p s z y c h  

w Polsce wyrobów Marki

DOBROLIN««
»»

paBt do podłóg i obuwia, proszku do 
prania i m ycia „MYIOL”, płynów  do 
m etali, m uchołapek, proszku na robactwo  
„SAM”, czernidła do blach kuchennych, 
pieców  i różnych żelaznych przedmiotów. 

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  i s k ła d  fa b ry c z n y

Wody koloń sk ie, mydła  
oraz w szelka kosm etyka

Maria Sierotwińska
Kraków, ul. Sienna 12 Bklep, tel. 137-47

Kapelusze, czapki, berety, w szelk iego  
rodzaju poleca

Jan Kurzydło
K rak ó w , św! J a n a  12. Tel. 175-12.

Sprzedaż i pracow nia kapeluszy m ęskich  
i dam skich.

W ytwórnia czapek z w łasnych  
i dostarczonych m ateriałów.

isąłeś się już na członka
> V

i ś l i n i e ? U c z y ń  to z a r a z  j u t r o !
NOWY AI^RES LOKALU K. S. CRACOYIA: UL. ŚW. MARKA 1. 8 — w ejśc ie  od ul. Pijarskiej 1. 3.

R o w e r y  o r a /  c z ę ś c i  C p o l e c a  n a j t a n i e j *  I M A E S M

r a d i o w e  01111111 E I E I / T D I I ”  SKŁAD RADI°  a p a r a t ó w

e l e k t r o t e c h n i c z n e  J I I U J B  l L l I I I I I I I
Rowerów i materii elekr. 

K R A K Ó W , ul. Długa 35, Tel. 118-43

R e d a k to r  odpo w ied zia ln y  W l Zasadni. W ydaw ca: za  K lub  S p o r to w y  „ Cracovia“ W. Z a sa d n i

D ru k arn ia  „ l’o w ściągU w ość i P raca '' w K rakow ie.


